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Za darmo żyją ptaki,
Za darmo rosną drzewa,
A polne lilie przecie 
Już Pan sam przyodziewa!

Lecz są i lilie w mieście, 
Mam dla nich respekt winny, 
I te „pan“ przyodziewa,
Pan, ale ciągle inny!

Numer pojedynczy 2 kor. — 1 Mk. 70 fen.



Od Administracyi.
Z pow odu  s t r e jk u  d ru k a rz y  i ponow nego  

p o d ro żen ia  p a p ie ru  o raz  w sze lk ich  m a te ry a -  
łów  d ru k a rsk o -te e h n ie z n y c h  je s te śm y  zm u­
szeni podn ieść  p re n u m e ra tę  „B oeiana“.

P re n u m e ra ta  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą 
w y n o si:
Rocznie ..........................K 45-60 Mk 29 80
Półrocznie . . .  „ 22-80 n 1 4 9 0
K w a r t a l n i e ............................„ 11*40 „ 7 45
Pojedynczy  egzem plarz  „ 2 — n 1 30

Coś z czeskiego.
Przed rokiem , podczas bankietu  urządzonego 

na pożegnanie Czechów z Krakowa się w ybie­
rających, deklam owała ówczesna a rty stka  k ra ­
kowskiego tea tru , pani K. bardzo pięknie, to 
też obdarzono ją  taką  burzą  oklasków, iż zm u­
szoną była dodać coś nad program .

W trzy  dni po owym bankiecie ukazała się 
w jednym  z czeskich dzienników w Pradze ko- 
respondencya z Krakowa, opisująca szczegółowo 
w spaniały  bankiet na cześć Czechów, jak i się 
odbył w Kraków e, korespondencya napisana 
przez jednego z obecnych i a bankiecie gościa 
Czecha, w której wspom niał także o pannie K. 

Po czesku w ypadła ona iak:
„Sieczna K. szpulkow ala nie obyczajnie!“ 
Co miało znaczyć na polskie, że panna K. 

deklam ow ała nadprogram ow o. Nie ina co mówić! 
Ładny ję z y k !

Z łośliw y .
Na błoniach spotyka facet swego szewca 

idącego z dwie ma córkam i i rzecze do swego 
to w arzy sza :

— To mój szewc nadw orny, a ta jedyna 
para  jego roboty , która nie je s t  dla mnie za 
ciasna, ani za obszerna!... A kurat w sam raz!...

Poznali sio na a r ty śc ie
Nie chciałem uw ierzyć w przykazanie, że 

m otłoch należy oszukiwać, bo on chce być 
oszukiw anym . Nie. Jeśli kto nie powinien oszu­
kiwać, w yzyskiw ać w spółobyw ateli, to my, m a­
larze. N iektórzy z szanow nych kolegów moich 
m ają pasyą  do nisania zer. Obraz, w artający 
w istocie 50 rubli, u stro ją  w dwa zera , trzy  
zera, cztery zera. To bagatela, obraz, w arający 
50 rubli zacenić 500 rubli, 5.000 rubli, 50.000 
rubli. Nie tędy  bracia droga. Kezultat tej drogi 
je s t  taki, na obrazie masz zera, a w kieszeni 
płótno. Precz z wyzyskiem . Postanow iłem  za 
pracę m oją żądać tylko ty le, ile ona w istocie 
warta...

Gdym po skończeniu studyów  wrócił z Pa­
ryża, pierw szym  klientem  mej, w W arszaw ie 
otworzonej pracow ni, był fabrykan t sztucznego 
szam pana.

— Bądź pan tak  łaskaw  zrobić nam etykietę 
na butelkę.

Zasiadłem  natychm iast do pracy. Głupstwo. 
Dzięki ty lo letn iej, ogromnej pracy mam ru tynę  
niesłychaną. Za godzinę e tyk ieta  była gotowa. 
Idę z n ią do fabrykan ta . Zażądałem  za w yko­
nanie e tyk ie ty  ty le, ile godzina mego czasu 
w istocie w arta.

— Oto żądana etykieta.
— W spaniała! W spaniała!
— Cieszę się bardzo.
— Ta śliczna etyk ieta  będzie rek lam ą dla 

naszych win krajow ych. Dziękuję panu, a za­
razem  pytam  się, ile panu  dłużen je s te m ?

Rzekłem  z akcentem :
— Rubla.
— C o? R ubla? Jak to  ru b la ?
— Tyle w arta  godzina mej pracy. Św istek 

papieru , kilka atomów akw arelow ej farby.
F ab ry k an t się zastanow ił. W ziął etyk ietę  

i zaniósł do sąsiedniego biura. Przez otw arte 
drzwi słyszę g łosy :

Drożyzna mięsa.
Opłakane są  stosunki 
Podrożenia mięsa, 
b ziś  przeciętny obywatel  
Ledwie się wałęsa.

I przeklina ze  słusznością  
Sza lone  wydatki,
Pożądliwem okiem pątrząc 
Na rzeźnicze jatki.

Ten pryk stary, który lubiał 
Nadewszystko mięso, 
bzisiaj z żalu tabes dostał,
Nogi mu się trzęsą.

Panna z biustem, jak u Wenus,
I figurką cudną,
Widzi z żalem, że  gors niknie 
I łydki jej chudną.

bni okropne nawiedzały 
Gród sławetny Kraków, 
bni zabójcze dla zamożnych  
Jak i dla biedaków.

b la  filistra libertyna,
Kokot impotensa,
Wszystko z złego odż wiania, 
Wszystko z braku m ięsa !

Zanim w ięc  głodow ą śmiercią 
Krakowianin zczeźnie,
Trza dla kotów, psów  i szczurów  
Pozakładać rzeźnie.

I tam w szyscy , którzy dzisiaj 
Pustym brzuchem trzęsą,
Będą się zaopatrywać  
W tanie, zdrow e mięso.

— W spaniała! W spaniała!
— Śliczny rysunek  winiety, barw ny koloryt.
— Trzeba będzie za to grubo zapłacić.
— Owszem. Malarz żąda rubla.
— Jak to  rub la?
— No, rubla.
— Cóż to za m alarz?
— Nie wiem. Nie znam  go bliżej wcale.
— Ja  go znam. Wiem o nim to napew ne, 

że jeśli on za sw ą pracę żąda rubla, to  musi 
być ostatnim  bazgraczem .

— Za obraz Mileta zapłacono m ilion-fran­
ków.

— Obrazy M eissoniera sprzedaw ano po 
500.000 rubi.

— A ten  żąda rubla.
— To jakiś osioł. Pojęcia o m alarstw ie nie ma.
— Nie m a?  A t-am pan wołałeś o tej e ty ­

k iecie: w spaniała! w spaniała!
— W ołałem. Ale ja  się na sztuce nie rozu­

miem.
— Ale ja  się rozum iem . Otóż ja , jako  wspól­

nik  firm y stanowczo protestu je przeciw  przy­
jęciu i reprodukow aniu  tej m iernoty.

— W ołałeś p a n : w spaniała! w spaniała!
— Bom się z bliska nie przypatrzy ł. Oglą­

dając e tyk ie tę  przy tknąłeś pan nos do a k w a re l, 
nic dziwnego, że widziałem  pański nos nie 
e tykietę . Ale teraz  widzę. Firm a nasza zapłaci 
nie rubla, ale dziesięć rubli, s te  rubli. Za dobre 
pieniądze będziem y mieć dobrą e tyk ie tę  od 
dobrego m alarza.

Szef firm y zwrócił się do mnie.
— Przebacz pan, ale z pańskiej pracy nie 

skorzystam y. Zwracam  ją  panu.
** *

W ypadłem  z fabryki wściekły. Pom sta! Oh 
pom sta! Ja  się m uszę zemścić na pospólstw ie 
za to, co z moją sum iennością i uczciwą pracą 
zrobiło. Oni mi za pracę moją zapłacą, krwawo 
zapłacą. Porachuję się z nimi jak  lichwiarz 
Vulgus vult decipii?! Ergo decipiaturl

W rzało i dygotało w szystko we m nie, gdy 
w progi moje w szedł fabrykan t sody.

— Urządzam teraz m ieszkanie, mam obraz

Z wykładów naszych znakom itości.
M arya T eresa  rozłożyła się wzdłuż granicy 

Ś ląska, a F ryderyk  uderzy ł ją  w samo cen­
trum ...

0  o
Królowej doniesiono, że Napier działa  sku 

tecznie na Bałtyku.
0  O

Po bitw ie pod Lipskiem widziano na pobo­
jow isku biegające konie, k tórym  ustrzelono 
jedną, dwie, trzy , a  naw et cztery nóg i więcej.

O o
Nosorożec, moi panow ie, jest stw orzeniem  

bardzo głupiem  i dlatego w łaśnie nazwali go 
Niemcy „rinoceros“...

o  ©
Kropla U go płynu, w tarta  na język  psa, 

zdolną je s t zabić najsilniejszego człowieka, 
o czem każdy z kochanych panów łatw o sam 
na sobie przekonać się może...

o o
Św ięty Jan  pisze w swej Apokalipsie, że 

„w niebie panow ała cisza przez pół godziny“, 
co jest jasnym  i niezbitym  dowodem, że w n ie­
bie b rak  kobiet. Żadna z nich tak  długo nie 
potrafiłaby w ytrzym ać bez szkody dla swego 
zdrowia.

o o
L iteratura ukraińska dzieli się, jak  wiadomo, 

na trzy  okresy. W pierw szym  nie było nic, 
w drugim  co było, zaginęło, w trzecim  niema 
jeszcze nic...

o -o
M ięd zy  k o k o ta m i.

— Ciekawa jestem , jaki związek m ogą mieć 
twoje reform y z kolacyą w separa tce?

Nie wiesz jak i? ... Zaraz ci powiem!... 
Z zapinaniem  i odpinaniem  przy każdem  daniu- 
ty le  jest zawsze kłopotu, a ci mężczyźni, zw ła­
szcza starsi, trzęsą  się w tedy z niecierpliwości... 
Każda m inuta je s t  dla nich droga, jak  gdyby 
się obawiali, że potem  może być zapóźno!. .

— Święta praw da!... Nieraz byłam  już  w tem 
po łożen iu!...

po ojcach i dziadach, ch^ę pana prosić, abyś 
mi s tare  płótno w yrestaurow ał.

Zasiadłem  natychm iast do pracy. Głupstwo. 
Obrazowi nie brakuje nic. W arstw y wiekowego 
kurzu zam ieniły się w błoto, wym yłem  dosko­
nale obraz wodą, przew orniksow ałem  białkiem  
z jaja , za kw adrans pra a ukończona. Ale do 
fab rykan ta  sody poszedłem  nie za kw adrans, 
ale za pół roku.

— Oto w yrestaurow any  obraz.
— W spaniały. Jakby  wczoraj go arty sta  

malował.
— Pół roku  mej pracy.
— Aż ty le -?
Nie panie. Nie pół roku. Rok cały.
— Jakto  ro k ?  Przecież sześć m iesięcy tem u 

jak  z brudnym  obrazem  byłem  u pana.
— Ale ja  pracow ałem  nad nim dniem i nocą. 

Jeśli pan dodasz pół roku  dni i pół roku nocy, 
to hędzie rok.

— A praw da. Ileż to kosztuje ta  robo ta?
— 723 ruble.
Za głow ę 5ię fabrykan t złapał.
— Matko Boska!
— Tak. tak , panie. 723 ruble.
— Za co?
Podparłem  się pod boki.
— Pytasz się p a n ?  Otóż to, to! Otóż to 

dowód jak  się nasze społeczeństw o na sztuce 
rozum ie. O tw arłeś pan gębę, gdym  panu  po­
wiedział głupie 723 ruble.

— Czy to  m ateryały  ty le  kosztują?
I czas mój i najznakom itszy m ateryał. Cały 

ten  obraz jak  pan  go widzisz jest sm arow any 
pastą  do czyszczenia zębów, naparzany  je s t 
dym em  z kosztow nych ziół, na w erniksow anie 
jego wyszło mi ośm litrów  najprzedniejszej 
okowity.

— Opuść pan co.
Opuściłem fabrykantow i sody trzy  ruble. 

Zapłacił. Dobrze mu tak. Dobrze im tak . Bo 
jeśli vulgus vult decipi...

o ^ o



Cześć!
P r z y j a c i e l o w i ,  p. Z d z i s ł a w o w i  

C z e ś c i ń s k i e m u ,  p o ś w i ę c a
A u to r .

Cudzoziem skie pozd ro w ien ia  
Trzeba w reszeie  znieść.
Żadne „serw us iu albo „ s łu g a u,
My m ów im y: „Cześć “

Cześć ta le n to m  ezy zasługom  
H asła te g o  tre ść ,
P ięknym  dam om , zacnym  ludziom  
P o w ia d a m y : C ześć!

Lecz chcąc  k o g o ś  w ziąść n a  kaw ał, 
W ykpić albo  zwieść,
Mówi mój p rzy ja c ie l Zdzisław 
Iro n ic zn ie : Cześć!

Gdy c h ó rzy s tk ę  w idzi ład n ą ,
Chcąc w je j  se rc e  wleźć,
Krzyczy do n ie j n a  pół m ili 
U lu b io n e : C ześć!...

P rosisz  go  o p a p ie ro sa ,
Mówi: „P rzes tań  pleść,
Dzisiaj ty to ń  je s t  zby t d ro g i!  
A bso lu tn ie : Cześć!"

P rzy jac ió łk a  p ro s i :  „Zdzisiu!
Choćm y razem  jeść.
— Co? P rzed  p ierw szym ? O szalałaś? 
W y ją tk o w e : Cześć!...

Tak, m asz ra c y ę !  Nowe hasło  
T rzeba Zdzisiu n ieść,
Zacnym , podłym , m ądrym , g łup im  
T rąb ić  w u c h o : Cześć!...

Z a g a d k a .
Na ulicy stoi,
Nikt się go nie boi?

('łUB&HOd)

Z tajemnic pewnego dworu.
Młody gw ardzista, pełniący służbę na kory 

tarzu  zamkowym, u jrzał w yglądającą przez 
okno jakąś osobę płci żeżskiej, jak  to bardzo 
łatno  m ożna było poznać po sukni, w którą 
była przybrana.

Aczkolwiek była do niego zwrócona tyłem , 
z kształtów  poznał, że to iedna z dam dworu, 
z k tó rą  łączyła go urzędow a i służbow a zna­
jomość.

Zbliżył się więc na palcach i nie nam yślając 
się długo, zaczyna jej prawić o swej miłości, 
nie mówiąc jednak  ani słowa.

Ona czeka cierpliwie, rychło będzie koniec 
tych m iłosnych w ynurzeń, w reszcie odwraca 
się, a przerażony gw ardzista widzi przed sobą 
cesarzow ą w swej w łasnej o sob ie !

Czyje, że zgubiony, pada więc na kolana 
i jęczy w rozpaczy:

— Przebaczenia, najjaśniejsza pani!... Ja 
jestem  n iew in n y ! .. Ja  byłem  pewny, że to..

— W stań! — rzekła doń cesarzowa.
Ale on klęczał przed nią dalej i mówił stłu ­

mionym głosem , k tó ry  łzy dław iły:
— Jeśli serce twe, najjaśniejsza pani, je s t 

tak  tw arde jak  twa...
Nie pozwoliła mu dokończyć, ale powtórzyła 

ła sk a w ie :
— W stań! — po chwili zaś dodała z na­

ciskiem — Panie po ru czn ik u !...
Jem u oczy zabłysły  radością, czuł, że jest 

uratow any. Chwycił jej rękę  i wpił się w nią 
w argam i, a ona mu nie broniła, powtarzając 
je szcze :

— W stań, panie poruczniku !... Ojczyzna po­
trzebuje takich dzielnych, jak  ty , żołnierzy...

Odtąd pełnił pan porucznik stale ty lko nocną 
służbę w kory tarzu  wiodącym  ku sypialni Maryi 
Teresy.

I komu wierzyć?
Otrzym aliśm y z Krynicy dwa listy n astę ­

pującej tre śc i:
„Kochana Redakcyo!

Znając bezstronność kochanej Redakcyi, k tó­
rej tyle już daliście dowodów i, jako  słaba, 
a sam otna kobieta, m ając zawsze zaufanie do 
Bociana, chciałabym  otworzyć przed W ami swe 
serce i użalić się na tutejszych właścicieli pen- 
syonatów , nie znających litości nad biednem i 
zwłaszcza kuracyuszkam i.

Za w szystko każą sobie płacić, za m ieszka­
nie i jedzenie, naw et ’ a św iatło i to jeszcze 
jak!... Morzą nas głodem, tłum acząc, że obżar­
stwo jest grzechem  i nie wychodzi nikomu na 
zdrowie. W ystarczy powiedzieć, że w pensyo- 
nacie, w którym  ja  mieszkam, nie chcą mi dać 
kompotów, a gospodarz tłum aczy się raz b ra­
kiem cukru, drugi raz brakiem  owoców. A mnie 
co to może obchodzić? U nas, we W arszawie, 
je s t w szystkiego dość! *

Takiem u galicyjskiem u burżujowi nie impo­
nuje naw et moje w ykształcenie szwajcarskie 
i pyta m nie, czy ono jest identyczne z do- 
mowem.

Także coś!
Tych zdzierców, paskarzy i spekulantów  po­

winno się publicznie napiętnow ać, bo to są zbro­
dniarze, niegodni by ich św ięta ziemia nosiła!

Zrób to, drogi mój Boćku, a w drodze po­
w rotnej w stąpię do Krakowa, aby Ci osobiście 
podziękować, byś się mógł nam acalnie prze­
konać, że nie jestem  bynajm niej zbyt wym a­
gającą. W eź biedną m ęczennicę w sw ą prze­
m ożną opiekę, a zyskasz sobie naszą wdzię­
czność do grobowej deski, a naw et jeszcze dłużej.

O to cię prosi gorąco
Konwalia Cnotlikiewicz 

pryw atna.
P. S - Facetów, ale takich w moim guście, 

brak. Ci co są, to przew ażnie niedojdy, nie

tuję, gdyż mi to dobrze robi, raz naw et, przed 
laty  siedm iu, kupiłem  jeden  egzem plarz za dwie 
szóstki i to dla mojej ś. p. teściowej. W ydatku 
tego bynajm niej nie żałuję, babsko zaśmiało 
się na śm ierć i przeniosło do lepszego życia.

A teraz  rżnę  odrazu w sam  środek, bo ja 
już jestem  ta k i ! Może to poświadczyć moja 
Kundzia, z k tó rą  żyję przykładnie w sak ra­
m encie od lat przeszło trzvdziestu  i nigdy do­
tąd  nie dałem  Jej powodu do narzekań, w y­
pełniając gorliwie co do m nie należy.

T rzeba W am wiedzieć że mam w Krynicy 
willę, a w niej pensyonat, k tó ry  prowadzę, 
niech mnie szlag trafi, jeżeli łżę, nie dla zysku, 
ale dla w ygody bliźnich.

Tego roku je s t wszędzie drogo, więc i w K ry­
nicy. ja jednak  kontentuję się stu  koronam i 
dziennie od osoby, choć są tacy, k tórzy daliby 
i dwieście.

Ale ja  mam serce m iękkie, jak wosk, co 
może także potwierdzić moja Kundzia.

Co jednak  w ypraw iają /  nam i kuracyuszki, 
to dopraw dy przechodzi wszelkie ludzkie po­
jęcie ! Czego im się nie zachciew a! Chciałyby 
kom potów, gdy ja  jestem  zadowolony, jeśli mam 
pęcak i chciałbym , aby  i oni byli tak  mało 
w ym agający, jak  ja, bo dopiero w tedy będzie 
dobrze na świecie. A one maja takie zachcianki, 
że człowiekowi się wydaje, iż każda je s t w od­
m iennym  stan ie! Powiadam, że jesteśm y mę­
czennikam i !

A jaki m ają ape ty t! Zjadłyby człowieka 
z kopytam i, choć im tłum oczę, że to i grzech 
i niezdrowo, a one podobno przyjechały szukać 
zdrowia.

Ale tak  nie j e s t !... Ja  to w iem !... Im w gło­
wie co innego, choć głowa z tern nic nie ma 
wspólnego. I to  się musi napiętnow ać, a nikt 
tego nie zrobi tak  bezstronnie, ja  Ty, obrońco 
uciśnionych, m uszących się dość napocić zanim 
się zbierze ty le  grosza, aby potem  na cały rok 
w ystarczyło na dostatn ie życie.

W nadziei, że tak  się stanie, obiecuję so ­
lennie zakupić jeden egzem plarz tego num eru, 
w którym  będzie nasza obrona i polecając sie­
bie i swój pensyonat łaskaw ym  względom, 
pozostaję z szacunkiem

K asper D rzyłyko Skórozdzierski*.

Bohater.
b o  kraju z Francyi wrócił druh 
I jął narzekać niby zuch :
Na gorzki los, na znój i ból,
Na ciężkie boje żądła kul.
Kłamał, jak z nut, że  walczył wciąż, 
Kąsając wroga niby wąż,
Wojując z Niemcem cztery lat,
Co mu rodzinną ziemię kradł.
Że siedział w sztabie gołoptuś nasz 
W Paryżu i z dziewuszkami pełnił straż, 
Wiedziała o  tern Helcia już,
Że narzeczony zwykły tchórz.
„heluś, daj usta, krzyknie, daj!
Za moje męki zrób mi raj,
Za dzień w okopach — całuj raz,
Za patrol trzy, za atak cztery dasz,
Za drutów cięcie — osiem chcę,
Za bomby rzut — dasz dziesięć mnie!“ 
Spoci się licząc łakomy chłop,
Na iczył cmokań cały snop :
Więc za ataki tysięcy sześć ,
Trzy za granaty chciałby zjeść,
Tysięcy siedm za strzały z dział,
Za gazy znowuż stówkę chciał.
Gdy tak wylicza czelny gość,
Cnotliwa H?lcia krzyknie: „d ość!“
I powie: „Tysięcy z górą setkę dam, 
Zawiodę cię do raju bram,
Rozkosz z ust moich będzie pić 
Ten, który umiał wroga bić.
Lecz pan, co  w wojnie tchórzem był,
I miast w ojow ać, uciekł wtył,
Ten, co  na tyłach armii był
Nie w buzię cmoknie mnie, lecz w tył...

Wujot.
o  o  

O strożna.
(R zecz dzieje  siq  u a  dw o rcu  kolejow ym ).

— Kochani państw o do Zakopanego ?
— Tak! Tam  spędzam y co roku  całe wa- 

k a c y e !... Tym razem  jedziem y tylko na czas 
krótki, gdyż się boję, aby nam , w obec czujno­
ści policyi, nie okradziono m ieszkania... Kupi­
łam  też dla siebie bilet pow rotny, gdyż to  ta­
niej w ypada!

— A dla m ęża?
— Dla niego nie!... To zapalony tacernik, 

cały dzień włóczy się ty lko po górach. Gdyby 
tak , czego jednak  nie daj Boże, zdarzyło się 
jakie nieszczęście, zm arnow ałby się bilet, a dziś 
już takie czasy, że się człowiek musi liczyć 
z każdym  c e n te m !

— Ma kochana pani zupełną racyę!... I ja 
nie zrobiłabym  inaczej, będąc na pani miejscu, 
ale, n ieste ty , mój, biedaczek przeniósł się już 
do wieczności...

Przeczucie. ^
Na łożu boleści spoczywał pan baron, w są­

siednim  pokoju odbyw ała się rada  lekarzy, k tó ­
rych zaproszono na konsylium .

Słysząc ich podniesione głosy, rzekł baron 
do otoczenia:

— Czuję, że zbliża się moja ostatnia godzina!
Starano się go przekonać, że stan  jego nie

jes t tak  znów beznadziejny, jak  mu s ę  w y­
daje, ale on trw ał przy  swojem.

— Zres tą  — dodał — przepow iadała mi 
przed laty  s tara  cyganka, że powodem mej 
śmierci będzie sprzeczka...

I wzrokiem  w skazał na pokój, gdzie się na­
rada odbywała...

P rz y  k o n fe s y o n a le .
— Od ojca Jezu ity  przy  ostatniej spowiedzi 

nie otrzym ałam  rozgrzeszenia! — w yznaje pe- 
n iten tka  z pokorą Bernardynow i.

— A dlaczego? — ten  pyta.
— Bo pozwoliłam się narzeczonem a pocało­

wać przed ś lu b em !
A B ernardyn n a .to :
— Kto widział z takim i rzeczami chodzić do 

Jezu ity?... Co oni rozum ieją się na  kochaniu?...

um iejący liczyć do czterech. Tow ar prawdziwie 
wojenny. I oóż nam z nich?... — P a!...“

Drugi list brzm i:
„Szanowna Redakcyo!

Zanim przystąp ię do rzeczy, m uszę się po­
chwalić, że Bociana zawsze bardzo chętni# czy-



— Idź pan już! Mego męża tylko eo n ie  
widać!

— Bądź spokojna! On siedzi u mojej 
żony i nie lubi się spieszyć1

— Bój się Boga! Tysiąc koron za pół 
godzinki.

— Ciężkie czasy, mój drog i! Przed wojną 
mógłbyś zostać dwie godziny!

— Czy pani dzisiaj bierze te czarne re­
formy ?

— Tak jest!... Idę do pana W ładysława, 
któremu niedawno żona umarła. Chcę mu tą 
żałobą okazać współczucie!

Z ludowych motywów.
Ściskała się pod płotem 
Kołysała zaś potem!



— No i jak wyglądam w tym kostyumie?
— Jak wyglądasz? Wyglądasz z niego 

wszystkimi swymi wdziękami!

Ona: Ten niedostatek życie mi .obrzydza. 
On (urzędnik): Patrz odważnie w  przy­

szłość! Gdy zaawansuję, kupię ci nowe że­
lazko do fryzowania i podwiązki!

— Czy ta panna biurowa długo pracuje 
u ciebie?

— Dziewiąty miesiąc! Dlatego też muszę 
się już postarać o inną!

— Czegóżeś taki skonany, mój drogi?
— Grałem całą noc w karty i przekona­

łem się, jak trafne są nasze przysłowia.
— Acha! Pech w kartach, szczęście w  mi- 

łościj!
— O, nie!... Nie graj Wojtek, nie prze­

grasz portek!



Ferdek Elenteryk.
Do rady  przyboczny] apro- 

wizacyjnyj pana pryzydenta 
rozszyrzonygo K rakow a nie 
zostałem  w ybrany, a to z ty ­
go powodu, że nie jestem  się 
paskarstw em  trudniący , a po 
drugie poniew aż takij rady  
nie ustanow ili, jako iż je s t  już 
zupełnie niepotrzebna. Nie 
dlatygo jednak , jakoby kon- 
jo k tu ry  by ły  pom yślnijsze, 
ino z tyj przyczyny, że naród 
się już nauczył być obcho­
dzącym bez jedzynia  i bez 
pijaństw a a niedługo czekać, 
a ujrzym y na w łasne swoje 
kapowidła chłopów i brzany 
ino z listkam i figowymi, a bez 
wszelkij innvj przyodziwy.

Na zime bedom m usiały  być listki watowane, 
aby  się nie przezięcić, bo teroz naw et i choro­
wać się nie opłaci.

Godali i g rypsali, że niech się ino skończy 
wojna, zaroz bedzie klawij, a tu  nijak sie tygo 
doczekać. A by łby  już czas, by po pińciu chudych 
latach  nasta ły  dla nas bodaj ze trzy  tłuste. 
Chudnąć mogą dla odm iany ci, k tórym  na woj- 

N nie w yrosły  takie kan tyny , że nim ogą dopiąć 
nie ty lko kamizoli, ale i tyj części garderoby,
0 któryj sie powinno mówić w dam skim  tow a­
rzystw ie: „z przeproszyniem ".

Przeciętny zaś p rele taryusz, tak  inteligentny, 
jak  i nie inteligentny, je s t tym czasem  biedę kle­
piący i końca z końcem  związać nie mogący, 
bo ani co w jadaczkę wrazić (cheba palec!...), 
ani czem popić, ani w co się odziać.

W ystarczy powiedzieć, że zwykła dziura 
w  z przeproszyniem  portugaliach kosztuje pińć- 
dziesiont koron, jedna  nogawica sto , a całe 
„stany zjednoczone" naw et i pińćset!

I chcij sie tu  bawić w aliganta i mij tu , jak  
daw ny w icepryzydent Rady Szkolnyj, Dembow­
ski, ośm naście p a r niew ym ow nych!

To dziś praw dziw y m ajątek, a  takich szczę­
śliwców jes t bardzo mało. większość przyśw ica 
narodow i w ytartym i łokciami, kolanam i i .. pod­
niebieniem .

Ale niech przypadkiem  kto nie bedzie m yślą­
cy*, że tak  źle w iedzie się wszystkim ... Broń Boże!... 
Są jeszcze ludzie, k tórzy nie są w iedzący, co 
m ają być z hopam i robiący i oni to  tw orzą 
ogon pod kasą ty ja tru , jako w ieldzy znaw cy od 
śtuki, gdy m y tym czasem  jesteśm y  wzdycha­
jący  do śtuki, ale m insa z jakim  fajnym  sosem 
lub ogórkiem !...

W  tym  mijscu wolno się kużdym u Czytel­
nikowi oblizać, bo to  nic nie kosztuje a naw et 
w estchnąć i przypom nieć sobie dawne lata...

G dyby choć pogoda dopisała, m ożnaby po- 
knajać na Panińskie Skały, abo na Bilany na 
g rzyby  .. Ale pokazuje się, że w niebie lefe- 
ren tem  od pogody m usi być jakisi gaw er z W ar- 
siaw y o dom owym  w ykształcyniu, co się nie 
zno na swoim fachu i cięgiem  odkręco kurek  
od dyszczu, choć mu się mówi, że pogoda po­
trzebno.

Z powodu onyj n iepogody je s t  się winc 
w domu siedzoncym  i ślinkę łykajoncym , bo 
nie kużdygo stać na to, a tym  mnij takigo 
chudygo lite ra te , jak  n iby. z przeproszyniem , 
m oja osoba, aby  se poknajoł do kaw iarni i tam 
coś w sunął. Na to  może se tdroz pozwalajoncym  
być cheba biedroń n a  koszt tych morgów, ja ­
kie mo dostać od rządu  na zatkanie jadaczki.

Miołem nadzieję, czyli innemi mówiąc sło­
wam i, byłem  przy  nadziei, że sobie bedę bvt 
popraw iający, a to przy  sposobności nowygo 
m eblowanio gabinetu państw a Paderew skich.

Na m inistra  mom wszelakie kwalifikacyje, 
to je s t przynależność p arty jną  do gołyj dymo- 
k racyi i domowe w ykształcynie, poparte naw et 
św iadectw em  szczypionyj ospy i ukończynie 
z dobrym  postępem  świmszuli w Parku  K ra­
kowskim.

A było mi szystko jedno, od czygo zrobią 
m nie m inistrem , bo właściwie nie znom się na 
niczym, ale najchentnij to  byłbym  wzion tekę 
fajansów  po panu Karpińskim .

Sprzontnął mi ją  z przed nosa Biliński, ale 
ja  się o to n ie jestem  gniwajoncy. Niech on se 
w depnie w to błoto, w którem  karp  sie bvł 
pluskaj oncy, a gdy zrobi porzondek, przyjdzie 
n a  m nie kolij. G runt, aby  była pensyja , dyjety
1 em erytura!...

„Niech żywi nie tracą  nadziei..." Tak był 
jeden  poeta (ale nie B ieder!...) grypsajoncy, 
a że jo jestem  tyż żyw y, więc chce być przy 
nadzieji bendący, czego i Szanownym  Czytel- 
ntkom , zw łaszcza zaś Czytelniczkom  z serca 
życzę... Amen!

Post skryptum  Deligaci czescy wyjechali już 
z Krakow a, choć ugody nie zawarli, bo i poco, 
skoro im en ten ta  Śląsk już parę kilka razy 
obiecowała. Na ich cześć urzondziłem  kirę 
u Siapsi. P rzyknajali, jak  jeden  mąż, a frygaii 
i cycali kużdy za dwu. Po bankiecie pokozało 
się, że brak  jednyj łyżki, dwu noży i widelca... 
Jo  ta  nikogo nie jestem  posondzajoncy, ale kto 
buchnął, niech sie przyzno, bo Siapsia straśn ie  
skomli i labidzi...

Przytom ność umysłu.
Pewien radca policyjny jeszcze z błogosła­

wionych c. 1'. austryackich  czasów, znany k a r­
ciarz g ra  znowu w kaw iarni z ludźmi, k tórych 
pierw szy raz widzi, ale nie ostatni raz z pe­
wnością naciągnie.

Nagle jeden  z grających zryw a się od sto ­
lika i zapom inając „z kim ma zaszczyt", krzy­
czy z oburzeniem :

— Panie ra d c o ! widziałem  sa m ! Pan ma 
w rękaw ie piątego asal...

— A cóż? Pan chcesz może, żebym  go na 
stó ł po łoży ł?  — odpowiada nie tracąc zimnej 
krw i radca.

Cenne rady.
J3?dzieć dobrze,  £dyś  jest  leń.
C hcesz  pieniędzy? się żeń.  
K arye ry?  Chadzaj  w s tecz ,
^  nie w iedząc  czegoś ,  przecz.

W i e r z  w  to, że  bliźni jest  charr], 
Śmia ło  za tem w  oczy  kłam.
Szkaluj  ludzi, plotki kuj,
JYo i zacnyrrj.. .  w  oczy  pluj!

Wytłumaczyła.
Po czteroletnim  pobyc?e w krym inale, w raca 

hucuł do wsi rodzinnej, do swej żony.
W dawnem  m ieszkaniu jej n ie znajduje, są- 

siedzi pow iadają mu, że jego „żonka" mieszka 
we własnej zagrodzie...

To mu się w głowie pomieścić nie może, 
zostawił ją  bowiem  w biedzie, jak  kom ornicę, 
ale spieszy we w skazanym  k ierunku , gdyż mu 
za n ią tęskno...

I zastaje ją  w samej rzeczy w nowej chacie, 
na  sam ym  końcu wsi... Pow itanie serdeczne, 
jak  po czterech latach pr/.ym usowej rozłąki, 
a potem szereg p t a ń :

— A czyja to chata?
— Twoja! — odpowiada hucułka, a jem u 

aż się oczy śm ieją z radości.
— A te  kon ie?
— Twoje!
— A krow y?
— Twoje!...
Słucha i uszom swym  nie w ierzy... Nagle 

w zrok jego pada na stojącą w kącie izby ko­
łyskę, a w niej kilkum iesięczne dziecko.

— A to dziecko? — pyta ciekawie.
— Byłoby także twoje — ona mu najspo­

kojniej odpowiada — gdybyś nie był łajdakiem  
i nie siedział w krym inale...

To s ię  w ie l
Pan radca cesarski, rozm aw iając ze znajo­

m ym, a chcąc mu dać do zrozum ienia, że cały 
swój m ajątek  zawdzięcza tylko swej pracy, 
rzecze:

— Ja, trzeba  panu wiedzieć, przyszedłem  
na św iat goły!

A te n  na to :
— A co pan m yśli, że ja  się może w ko­

szuli urodziłem ?...

Cygan przy spowiedzi.
Cygana, choć był zatw ardziałym  grzeszni­

kiem . ruszyło  w reszcie sum ienie i postanow ił 
się wyspowiadać.

W tym  celu poszedł do kościoła i k lęknął 
przy konfesyonale. Ksiądz proboszcz spowiadał 
w łaśnie kogo innego, Cygan tym czasem  p rzy ­
pom inał sobie swe grzechy i rozglądał się cie­
kawie. Nagle oko jego padło na zegarek, k tóry  
leżał pod brew iarzem  księdza Odezwała się 
w nim cygańska natura  i zegarek  znalazł się 
w jego kieszeni...

Przyszła kolej na niego.
Ze skruszoną m iną w yznaje, że ma grzech 

na sum ieniu, ale się wstydzi powiedzieć jaki, 
zresztą, boi się, aby go ksiądz z am bony potem  
nie „publikował".

— To, co tu  powiesz, to św ięta tajem nica! — 
tłum aczył ksiądz — Z chwilą, gdy opuszczę 
konfesyonbł, zapom inam  o tem , co tu  słysza­
łem... J^zyk uciętoby mi, gdybym  p isną ł s łow o!

— U kradłem  zegarek! — w yznaje w reszcie 
Cygan.

— To źle!... T rzeba go zwrócić!
— Ja  go oddam  księdzu proboszczowi...
— Nie!... Ja  go nie przyjm ę!... Sam się po­

staraj, aby się znalazł u właściciela.
Uspokojony, odszedł Cygan, ksiądz zaś da ­

lej spow iadał. W reszcie chce opuścić konfe- 
syonał i przekonuje się, że zegarka niem a, 
rów nocześnie zaś przypom ina sobie w yznanie 
Cygana.

Idzie więc po kościele, rozglądając się za 
nim  i widzi go klęczącego w kącie, pogrążo­
nego w modlitwie.

Zbliża się więc i pow iada:
— Gdzie zegarek?... Dawaj go!
A ten  na to :
— Tu nie konfesyonał!... Ej!... Bo jegomości 

urżną język!...
Innym  znów razem  spowiada się ten  sam  

Cygan i na pierwszem  miejscu w całej litanii 
swych grzechów um ieszcza, że wypędził wilki 
z kościoła a  św inię z księżej kapusty , za co 
otrzym uje nie ty lko rozgrzeszenie, ale i po­
chwałę, choć nie s ta ra ł się podać bliższych 
szczegółów.

Ale w net się w szystko wyjaśniło.
Gdy ksiądz wrócił na plebanię, dowiedział 

się ku swem u ogrom nem u oburzeniu, że ktoś, 
korzystając z chwilowej nieobecności gospodyni, 
dostał się do kuchni i z garnka z kapustą , sto­
jącego na piecu, skradł przeszło kilo wędzonki. 
Równocześnie zniknęło wilcze fu tro  księdza 
proboszcza, k tó re  w isiało w zakrystyi.

Ponieważ w tym  czasie widziano Cygana 
kręcącego się w pobliżu, nie ulegało żadnej 
wątpliwości, kto dopuścił się kradzieży...

Ale o nim już dawno słuch zaginął!

( X )

To i  ow o .
Co się znajduje na całym  św iecie?

Półśw iatek.

Dlaczego in te resa  kobiece mało m ają k re ­
d y tu ?

Bo zaraz ogłaszają upadłość, 
o  o

K r ó tk o  i w ę z łó w a to .
— Co pański synalek robi w m ieście ?
— Długi. _____

I to praw da
Pasto r zachorow ał, w czynnościach urzędo­

wych zastępow ał go więc miejscowy grabarz, 
k tó ry  by ł zarazem  i kościelnym .

Miał się odbyć pogrzeb m ałego dziecka, g ra­
barz odmówił więc przepisane modły, ale nie 
w ygłosił zwykłej w takim  w ypadku u ew ange­
lików mowy.

Po pogrzebie, ojciec dziecka zw raca się do 
grabarza  z wym ówkę z tego powodu, ten  mu 
zaś odpow iada:

— Mój panie!... T rzeba było powiedzieć, że 
sobie pan życ/.y!... Z resztą tak ie  m ałe dziecko 
z pewnością nie zrozum iałoby jej wcale! Szkoda 
więc mego trudu , a pańskich pieniędzy.

I widocznie go przekonał, stro skany  ojciec 
odszedł bowiem  ze słowami na ustach :

— I to praw da!...



Nr. ift

Z listów Hermogenesa Klapy.
W arszawa.

Najukochańsza Redakcyo!
Człowiek strzela często naw et i bez prochu, 

a... kulaw y kuje nosi (ale nie na k ręg ie ln i!...). 
Ja  tam  stosunkow o bardzo rzadko strzelam , 
gdyż jestem  żołądkowo zrównoważony, tak się 
jednak  okoliczności złożyły, że zupełnie n ie­
spodzianie znalazłem  się nad um iędzynarodo­
wioną W isłą, to  je s t we W arszawie, a stąd, 
zupełnie incognito zrobiłem  wycieczkę do Kra­
kowa. A rzecz tak  się m a cała.

Onegdaj odwiedził mnie w hotelu  sam  Wil­
son i tak  do mnie pow iada:

— Słuchaj, kuzynie!... Trzeba, abyś poje­
chał do W arszaw y i tam  ułatw ił senatorow i 
M orgenthauowi bezstronne zbadanie na miejscu 
kw estyi żydowskiej w Polsce. Nie zawadziłoby 
także, byś po drodze w stąpił i do Krakowa, 
gdzie się odbywają konferencye polsko czeskie.

Przyznam  się, że wielkiej ochoty do tego 
nie m iałem , gdyż podróżowanie nie należy dziś 
do przyjem ności, ale cóż było robić, skoro sy- 
tuacya tego wymaga... Próbow ałem  się tłum a­
czyć, że moja obecność konieczną je s t w Paryżu, 
gdzie ważą się nasze losy, W ilson mię jednak 
uspokoił słowami:

— O to niech cię głowa nie boli!... Co się 
m a stać, stanie się i bez ciebie. Są tu  tacy, 
którzy o was nie zapom inają — i pokazał swoim 
własnym  palcem na sam ego siebie. — Zresztą 
bawi tu  K asper Krupa, a wiesz chyba, że każdy 
K rupa, to genialny polityk!... On cię w razie 
potrzeby zastąpi!

Sprzeciwić się nie było można, a naw et nie 
w ypadało, że on opozycyi nie znosi. Zapako­
wałem więc do pudełka z cygar, zastępującego 
mi w podróży kufer, dwa kołnierzyki i parę 
m ankietów i w ybrałem  się w drogę. Nie zapom ­
niałem  naturaln ie o parasolu i kaloszach, bo sły­
szałem , że u W as ciągła niepogoda.

Choć polityk pierwszej wody, a  tacy dziś 
podróżują stale z żonami, pojechałem  sam, ale 
tylko z tego powodu, ponieważ w młodym 
wieku zapomniałem się ożenić, a dziś na to 
już zapóźno !... Do m ałżeństw a, zwłaszcza cu­
dzego m iałem  zawsze w ielką skłonność i raz 
naw et, ale to już bardzo dawne czasy, n ie­
wiele brakow ało, a byłby mi kości połam ał 
pewien mąż, którem u w wolnych od zajęcia 
chwilach pom agałem  zupełnie bezinteresow nie 
dm uchać w ognisko rodzinne.

Chciała mi w prawdzie tow arzyszyć jedna 
z mych paryskich przyjaciółek, ale jej podzię­
kow ałem , wychodząc z zasady, iż podróż jest 
tem  swobodniejszą i wygodniejszą, im się mniej 
ma z sobą tłumoków.

Do W arszawy przybyłem  szczęśliwie i zaraz 
zgłosiłem się u pana senatora, k tóry  już był 
zawiadom iony o mym przyjeździe.

Znamy się z Paryża, gdzie bawił niedawno, 
aby odebrać instrukcye i ubezpieczyć od w y­
padku. Powiedziano mu bowiem, że Polacy to 
taki n ieku ltu ralny  naród, iż z zupełnie zunną 
krw ią rzną nie tylko żydów, ale i żydówki.

Jest to bard'O  poważny m ężczyzna o wscho­
dnich rysach, gdyż rodzina jego pochodzi z Ber­
dyczowa. Je s t naw et spokrew niony z naszym  
Priłuckim . Choć A m erykanin, nosi się po euro­
pejsku, a przy rozmowie gestykuluje obu rękam i, 
słuchając zaś, gdy kto  inny mówi, zakłada wiel­
kie palce za kamizelkę. W sztrom lu, bekieszy 
i patynkach, w yglądałby bardzo malowniczo.

Z mojego przybycia ogromnie się ucieszył 
i ponieważ to był piątek wieczór, zaprosił mnie 
na rybkę no żydowsku, która mi bardzo sm a­
kowała. W ierny am erykańskiem u zakazowi, 
szabasówki nie pija.

Oświadczył mi, że kw estya żydow ska nie 
przedstaw ia się tak  strasznie, jak  go uprze­
dzono, z czego jest bardzo zadowolony. P rze­

słuchał już osobiście kilkadziesiąt ofiar pogro­
mów i to  tak  zabitych, jak  i poszkodowanych 
m ateryalnie, ale chciałby koniecznie widzieć na 
swoje w łasne oczy, jak  tak i „pogrom" wygląda.

Oświadczyłem mu, że na żądanie można coś 
podobnego zainscenizować i porobić z tego zdję­
cia kinem atograficzne ale koszta urządzenia m u­
siałby przyjąć na siebie. Zażądał czasu donatnysłu.

Ponieważ stosunków  W arszawy nie znam 
tak  dokładnie, zaproponow ałem  mu, aby bodaj 
na jeden dzień pojechał ze m ną do Krakowa, 
ale zupełnie incognito.

Zgodził się na to i zaraz po szabasie w ybra­
liśm y się w drogę, zaopatrzyw szy się, dla u su ­
nięcia podejrzeń, w całe kilo szynki, którą jedli­
śm y ostentacyjnie w ciągu podróży. °

Do Krakowa przybyliśm y w niedzielę rano. 
Z dworca kolejowego odwiozłem go tram w ajem  
na Rynek i tu  przeprowadziłem  główną halą 
Sukiennic, gdzie się znajduje nieustająca w y­
staw a kazim ierskich piękności. Był do łez wzru­
szony, widząc na każdym  kroku ty lu  swych 
współwyznawców. *

— A gdzie są ci pomordowani podczas po­
grom ów ? — pytał ciekawie.

— Cierpliwości, kochany ra d c o 1 — ja  mu 
na to — Na w szystko przyjdzie ko le j! .. To do­
piero początek!

— Co pan m ówi?... Jak  dotąd, widziałem 
przecież praw ie same sklepy żydowskie!

Z Sukiennic poprowadziłem  go na „czarną 
giełdę", gdzie mu przedstaw iłem  rodzinę Hirsch- 
sprungów , stąd  zaś Grodzką i Stradom iem  uda­
liśm y się na drugą giełdę u wylotu ulicy Bo­
żego Ciała.

W zruszenie jego rosło z każdym  krokiem , 
rozrzew nienie malowało się w ‘oczach.

— Czuję się tu ta j, jak  u siebie w domu. — 
mówił — Ale, gdzie te  nieszczęśliw e ofiary, 
które pom ordowano w czasie ostatnich pogro­
mów... Chciałbym bodaj łzę uronić na ich grobie !

— To będzie trudno! — odpowiedziałem.
— Dlaczego?
— Bo ich jeszcze nie pogrzebano!
— Jak to?... Do tego czasu?... A to z jakiego 

pow odu?
— Bo cieszą się jak  najlepszem  zdrowiem!... 
U Spatza zjedliśmy gęsi pipik i wypili po

kusztyczku m iodu/ Do naszego stołu podcho­
dziło kilku „neutralnych", chcąc nawiązać roz­
mowę i dowiedzieć się, „w czem też robim y". 
Gdym im powiedział, że w polityce, każdy się 
tylko skrzyw ił i odpowiedział:

— To z przeproszeniem  nie je s t żaden inte 
resl... A może panowie kupią co odem nie?. . 
U mnie można dostać wszystko, co kto potrzebuje!

— W ątpię! - ja mu na to.
— Jest i „wątpię" i to w bardzo dobrym 

gatunku!... Mogę przynieść próbki!...
Popołudniu zaprowadziłem  senatora na plan- 

tacye i wskazałem  mu ową mniejszość naro­
dową, k tó ra  zajmuje już praw ie wszystkie 
ławki. Tow arzystw o zebrane w Esplanad/.ie, 
w dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach 
„neutralne" ogromnie mu przypadło do gustu, 
to samo powtórzyło się u D robnera, potem  zaś 
w tea trze , gdzie się również czuł, „jak u siebie 
w domu".

Słysząc na każdym  kroku niefrasobliw e 
rozmowy swych współwyznawców o interesach, 
sypanie tysiącam i i milionami, trącił mnie 
w bok i rzecze:

— Dalibóg!... Panie K lapa!... I mnie zbiera 
ochota... A m ożeby tak  zrobić jaki m ały jnte- 
resik?...

— Nie wypada, senatorze. — odrzekłem  — 
Jesteśm y tutaj przecież w misyi politycznej!

— Głupstwo!... Misya misyą, a in teres in te­
resem ! Nie tak  prędko nadarzy  się znowu 
sposobność!... .

Z tea tru  udaliśm y się bezpośrednio na dwo­
rzec, gdzie również natrafiliśm y na samych

i

praw ie „neutralnych". Z trudem  udało się nam 
zdobyć miejsce na platform ie, gdyż wagony 
były pełne, a wszędzie mówiono ty lko o in te ­
resach.

— Wie pan, panie Kiapa — rzekł do mnie 
pan senator w czasie podróży powrotnej — że 
spotkało mnie przyjem ne rozczarowanie... Te­
raz dopiero mogę sobie wyobrazić, jak  ma 
właściwie w yglądać nasza ziemia obiecana i by­
najmniej się nie dziwię, że moi współwyznawcy 
nie m ają ochoty w ybrać się do Palestyny... Kto 
wie, czy i ja  nie przeniosę się na sta ły  ppbyt 
nad W isłę, gdyż mi się u w as podoba... Niema 
to, jak należeć do mniejszości...

— Ale nie w A m eryce! — dorzuciłem , przy­
pom inając sobie losy Murzynów.

Co dalej nastąpiło, o tem  już w następnym  
liście. Au revoir!

Klapa.

List krakowskiej chórzystki 
do lwowskiej koleżanki.

Droga Maniu Siu!
Rozszarpią nas kruki, w ro n y ! Rozszarpią 

nas dyrektorzy teatrów , k tórzy konkurują o n a ­
sze osoby, rozum ie się nie w celu zawarcia 
sakram entu  m ałżeństw a, tylko kontrak tu  te a ­
tralnego. Więc rozum iesię, że trzym am y się 
ostro, zwłaszcza chórzystki i ciało kordebale- 
towe. Dzisiaj każda chórzystka ceni się nale­
życie i niżej 1000 koron — żadne ta k ie ! Chó­
rzystki, jak  wiadomo potrzebują mieć ładną 
figurę, nogę i resztę co tam  jest, a jak  umie 
śpiewać to nic nie szkodzi. I takie się przyda­
dzą! A więc dyrektorzy łapią w szystko co jest 
na placu, bo każda ma uzasadnione pretensye. 
Jedna ma dziecko od niewiadom ego ojca, druga 
kulaw ą m atkę, k tó ra  nie może rękam i zarabiać, 
trzeciej puściła się s ta ra  ciotka i nic nie chce 
o rodzinie wiedzieć. Więc w szystkie te panienki 
m uszą żyć i w tym celu w stępują w związki 
tea tra lne. .B agatela" je s t  już gotowa i, budy­
nek ma na froncie cyfrę R. P. Sądziłam, że to 
znaczy „R appoport", ale inni mówią, że to jest 
„Requiescat in pace". Ja  m yślę, że tak  źle nie 
będzie skoro „Bagatela" pia tak  wybitnych 
artystów  jak  panna Czajkowska i pan Bystrzyń- 
ski. Nie bagatelizujm y więc „Bagateli".

W tea trze  powszechnym  urządzają w braku 
innego zajęcia polowanie na „Skow ronka", ale 
o tem  to Ci droga S iu ! wkiedyindziej napiszę. 
Co się tyczy z Teatrem  Powszechnym , to Dy- 
rekcya nosi się z zam iarem  zm ienienia po raz 
trzeci nazw y jego. na „Archeologicznya i do tej 
firmy dostosuje także repertoar. U jrzym y więc 
szanow ną „Księżniczkę Trebizondy*, „Orfeusza  
w Piekle“, „Boccacio“ i „Nitouche“, a potem  
znowu „Orfeusza*. W szystkie te m uzyczne nu­
m izmaty razem  z Lelewiczem i Z im ajerką liczą 
do kupy 825 lat. W ymienić również należy 
„Berka zapieczętowanego“ i „Młyn dyabelski*. 
Mnie się zdaje jednak , że rozpoczną on sezon 
„Nad przepaścią“ a skończą „W  ruinachB. Ale 
co ta m ! M agistrat ma hopy, to niech b u li! 
A D yrekcya niech się b a w i! Podobno ma w tem 
k ierunku  być im pertynelacya na Radę m iejską 
wniesiona, bo proszę ja ciebie kochana Siu! 
T ea tr nie je s t rupieciarnią, chociaż tam  się 
rozchodzi więcej o pokazanie trykotów  na sce­
nie w „O rfeuszu" i „N i t u s z c e Z drugiej jednak  
strony co oni włożą do tych trykotów , kiedy 
ardestki są chude, a łydki ich — jak  to mówią, 
przeszły już do tradecyi. W tej myśli też całuję 
Ja cię serdecznie droga S iu !... Kocham cię 
zawsze a i ty  kSchaj mie wisawi 

Tfoja
Helu - S ia !

KAWIARNIA, RESTAURACYA, BAR „EMPIRE"
W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 30.

WYDAJE SM A C Z N E  OBIADY Z CZTERECH DAŃ a 14 KORON. B U F E T  OBFICIE ZA O PA TR ZO N Y. 
KONCERT D W A  RAZY DNIA ORKIESTRY ŚW IA T . S Ł A W Y  W IR TU O ZÓ W  PROF. B -ci JONESCO. 

LOKAL O T W A R T Y  DO GODZINY PIERW SZEJ W  NOCY.
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— Cnota, moja córko, to wielki kapitał!
— Ja też ją rozpożyczam za umiarkowanym procentem!


